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wowcżas stają się czynnikiem

Świat się demokratyzuje i ńasże społeóżeń- 
^twb podlega procesowi temu Ócżymście — w 
życie publiczne wchodzą co raz to nowe war­
stwy, bidrąc udział we wszystkiemu co stanowi 
dążność lub interes powszechny. O tern, aby 
w narodzie przewodziła dziś jakaś kasta uprzy­
wilejowanych, niema już mowy. Do- czyriii, do 
sądu, do decyzji poniekąd o sprawach ogól­
nych meldują się co raz liczniej grupy całe i 
poszczególni ludzie, którzy nie z soli, ani z 
roli, ani ż jakiegoś dziedzictwa czerpią swój 
tytuł do udziału w ogólnonarodowych zabie- 
gacll ale ze świadomości polityczno - Społecz­
nej, rozlewającej się w naszych czasach szeroko. 
Zjawisko to zarówno naturalne, jak radosne... 
Sprawie naszej przybywają w ten Sposób całe 
zastępy obrońców, pracowników, działaczy, 
Wóz jutra naszego pchają naprzód tysiące rąk, 
tysiące dusz, tysiące mózgów — rosnące z każ­
dą chwilą. Obraz to wzbudzający otuchę, im- 
ponujący, wielki, piękny... A jednak na obra­
zie tym dostrzegamy i plamy. Te noWe ele­
menty, te świeże indywidualności, imające się 
zadań odpowiedzialnych, trudnych, nie zawsze 
wnoszą w rozwiązywanie ich rzeczywiście 
twórczą potęgę, zwiększającą stokrotnie zasób 
sil całego narodu. Cźęśtb', zanadto często wle­
wają w życie nasze raczej gorączkę i niepokój; 
zar płonących pragnieniem samem serc, nie­
kiedy serc przejętych główhiC gniewem. I 

wulkanicźhyih;
burzę, nie sluśźńe plany przebudowy; 

i 0j*l zamęt — nie prostują drogi wiodącej kń 
Przyszłości.
m eibktein przypływu iibwych elóiiień- 
ow dó życia pńBlicznegÓ też liczyć się hale-1 

Nie powinien on nas ani na jedną chwilę 
jednak czynić zwolennikami reakcyjnych me- 

• sposobów wtlaćźSnia stosunków polityeż- 
w któtfybh źińidścić śię jiiż óńó 

nie mogą. Naprzód muśiniy iść, nie wstecz. — i 
szelkie próby zawrócenia ku przeszłości byłyby 
czywiście bezpłodne; Nowe warstwy społeczne i 
ye_ odżąćy z nich ludzie będą ińieli z dnieni 
z ym więcej do powiedzenia w kwestjdch ńawfet 

doniosłych. Więc o to tylko 
przyptywajĘce z tej strony tak obfi- 

żyśk1^ o<ł początku w obmyślone ło-

I tak na tej drodze doszła Rosja do wojny 
1914 r., która była po części dziełem obłąkań­
ców i alkoholików, prowadzących, w białej go­
rączce, państwo przez błędne drogi ku prze­
paści, pó części dziełem starej i obłudnej py­
chy caróWj dążących do panowania nad Euro­
pą i nad światem, będącenl jakby wykonaniem 
teśtariifeńfii Iwańa Groźńego i Piotra I, tylko 
w ńióuddlńyóh rękach, pó ćżęści ńareszcie — 
dzieleni ińteńdeńtów, spekulantów i dostkwców, 
spragiiiońyćh ogromnych źyśków, tućźąbych 
SiÓ bózprźykładńęmi rabunkami i nadużyciami. 
Żłodzieję—źauwaźińy ńawiąśóńio—byli jedrią z 
główńyćh pńźyćźyn upadku Rosji.

Na tej dńódzó doszła Rosja do traktatd gigo 
marca w Brześciu Litewskim, ńiweczącegó\ Jój 
zdobycze, pócżyńióńe w XVlt, XVUIj XIX 
śtulęęiu, cofającego ją ku grańićóm W. Kś. 
Moskiewskiego.

Hósję pokryły zwaliska; Wraź ż ńih r^zeHi i 
szóstą część kuli ziemskiej, zajmowani prźóz 
dawny carat. Nigdy jeszcze nid.zapddl Spra­
wiedliwszy wyrok, nigdy hiśtórja ine dała 
większego zadośćuczynienia obrażanym przez 
tyle wieków prawom boskim i ludzkim, nigdy 
Opatrzność riie spuściła bardziej zasłużońfej 
kary na pysznych i próżnych władców, okrut­
nych i nikczemnych satrapów, chciwych i głń- 
pich mińistrÓw, wyuzdanych i mierńychi urzęd­
ników, na tę zgraję, pogrążońą w órgji bez­
prawia i łupiestwa, rabunku i mórdu.

Niestety, ci, co ich zluzowali, ani nie zro­
zumieli wielkiej sytuacji dziejowej, którą ich 
wyniosła ńa powierzchnię szalejącego i pieńią- 
cego się morza, nie wykazali zdolności twór­
czych, planu w konstrukcji, spokoju w umyśle 
rzetelności w sumieniu. Stoimy tutaj wobćc 
faktów przyrody, o które, jak o bezdenną 
próżnię, rozbijają się wszelkie kombinację, ży­
czenia i przypuszczenia. Umysł rosyjski nie 
rozwija się, jak francuski, według reguł lo­
giki łacińskiej, nie dąży, jak umysł niemiecki, 
w niezachwianych nigdy wysileniach, do sy­
stematycznego badania pojęć i rzeczy, do szu­
kania istotnego wątku poza pozorami i prży- 
padkowościami; brakuje mu też praktyczności 
i samodzielności umysłu angielskiego, skąd po-

^t °’ ie ińądrźe i roztropnie ńowym 
wytwa6m PraCT’ nie destrukcji. 1 tu właśnie 
szei konieczność czujności jaknajwięk- 
prz , $ anoweS°» konsekwentnego działania. 
ciatbró^'^^!1 grona dawnych nowych ini- 
bzeństw^ * działacży zespalać trzeba ze społe- 
im rozt6ni Z °a^ undejętHóścią i rozwagą. Trża 
roogli naoścież drzwi, któremiby wnijść 
Wyśli Przybytków zdrowej i jasnej
po katach6 tkając się i nie przeciskając się 
i przew0- 4 ^dz^e ezyba na nich zły podszept 
^odzący0^ trzeba odebrać tych ńad- 

C tłumnie—niesumiennym pośredni-

końi; ftaśzeptywacżóni i naucź^óićlónij depfh- 
trająćym ich ód pócźątkłi. LrżeBd
wyjść na. spotkanie tak pożądanych, taić 
zdawna upragnionych współtowarzyszów pra­
cy dla Ogólnego dobra i wybijdhie się ich 
z ińfoków/ pkńująćyęh jeśźcże śród mas—ułat­
wić. I zrobić dla nich miejśbe, którć im się 
słusznie należy przy ogólnonarodowym i pani 
śtwowym warsztacie. By wiedzieli, iż tani się 
na nich czeka.

Dotychczas stosunek ten nie ukształtował 
się niestety. I oto dzięki temu nowi ludzie 
z pośród groniady/ upominającej Się o swoje 
prawa do czynu, wchodzą w życie publiczne 
pod hasłem walki często, nie wierząc w moż­
ność zgodnego z innymi współdziałania; Tak 
nastrajają ich wpływy, oddziaływające najbar­
dziej bezpośrednio. Tym wpłyWOm przeciw­
stawić należy ińńe—lepśze, ucźiśiwsze, ż cela­
mi narodu najwyższemi zgodne. I uczynić 
wszystko, co w mocy jest powstającego na pod­
stawach nowoczesnych już państwa, by nie 
zmniejszając przypływu chóąćych z pełni praw 
obywatelskich" korzystać—nadać przypływowi 
tętnu jednakże nieco ódmienńy charakter, pamię­
tając, iż mądra demokratyzacja nie jest właści­
wie ipczem innem, jak możnością moralnego i 
umysłowego arystokratyzowania się jaknajwięk- 
szej i wciąż zwiększającej się mnogości dusz.

Wyroki dziejów.
W swojem wielkiem i ńieżapomńiańęm ni­

gdy dziele „Wskrzeszenie”, które pbzóśtańie wie- 
kuśitym, ćhóć tak śihutriym pomnikiem! epoki, 
LÓw Tołstój wystawia fatalne świadectwo mi- 
mśtróm i dygńitarzóni ńosyjśkim, upatrującym 
pótęgę pdflśtWa W bezwźględńeiń przestrźóga- 
ńiu śafiiobytiiój formdły, składającej się z 
trzećh ogiłiw: samdwładżtwa, prawosławia i ha- 
ródOWóśbi. Wierzyli oni lub' udawali wiafę, 
źó ewolucja hiśtóńycźiió - śpbłebzńa, która 
jSśt tńeśćią wsźyśtkich żyWótńyclr iiarSdóW, 
poddających W prźyśźłóŚĆ, iiie odnosi śię wca­
le do Rosji, wyjętej tym sposobęin ńiejdko ż 
pod Ogólnych praw, rządząóycll światem i roz- 
wójem narodów.

Widzimy dziś w całej rozciągłości i We 
wszystkich konsekwencjach Skutki biurokra­
tycznej ślepoty i kastowego egoizmu, zamiło­
wania w okrucieństwie, odziedzicżonem po 
chanach tatarskich, skutki zastoju umysłowego 
i upadku «obyczajowego. Prawa światem rzą­
dzące nie czynią dla nikogo wyjątku. Wbrew 
wszelkim przestrogom i naukom, polityka biu­
rokratycznego samodzierżawia popychała Ro­
sję do strasznej przepaści, gdzie w naszych 
oto ócźach pogrążyła się cała budowa Piotra 
Wielkiego, bez widoków ocalenia, gdzie duchy 
potępieńców, jak w piekle Dantego, daremnie 
wołają ratunku. Stare zbrodnie władców, okru­
cieństwa satrapów, ślepota i sprzedajność czy- 
nowników, chciwość popów, megalomania po­
grążona w obłędzie, że Rosja jest „trzecim Rzy­
mem”, powołanym do panowania nad światem 
i Europą, do przewodniczenia mu, nienawiść 
wolności, nienawiść każdej niezależności mo­
ralnej i umysłowej, cała koczownicza roz­
bieżność natury i rasy rosyjskiej, nie ujętej w 
karby tradycji i logiki, cała samowola ze­
psutego powodzeniem barbarzyńcy, przed 

którym spódloiie państwa i lildy tyle razy 
w pokórże źgiflały kolaha; błagając b ła­
skę; pomóc i protekćję — Wszystko to raźein 
pódało' sobie ręće, ażeby sprowadzić ten 
wstrząsająóy i bóźprżykładhy koniec, pełen 
Ohydy i błota, ńibrdu i krwi/ ażeby Imperjinh, 
zdlegającó szóstą' ćkęsć kńli ziemskiej, rożpa- 
dłó się ciągu kilku inieSiędy, gdy" odrywają 
się jeden za drugim Oźłónki olbrzymiego po- 
twóra, gńijąćego ua wewnątrz i na zewnętrz.

Daróihńe były przestrogi i Błagania, iipó- 
minaiua i gróźBy. D.akemńie tald Borys Cży- 

, ńihyśł światły i pod wielu względami 
żnakónlity; wykazywał w długim szeregu dżieł, 
poświęconych iimiejętńośćióm politycznym i 
flaiikóm. państwowym, że jeżeli Rosja nie przy­
stosuje się do nowoczesnych konieczności Bytu 
państwowego, józeli nie oprze śię ńa oświacie 
i Sprawiedliwości, prawię i swobodzie, tó bez­
powrotnie padnie stawszy się ofiarą despóiyż- 
md i anarcliji, wyuzdania moralnego i samb- 
wbli; darennuó; Włodzimierz Sołowjew, ńa pół 
tóólóg i na pół mąż stahu, z źrenicą utkwibńą 
w Boga, jako wiekuiste źródło mądrości i śpfa- 
Wiedliwości, usiłował skierować ńa swoją oj­
czyznę tok prądów moralnych, które jedynie, 
w jego mńiemańiu, zdolne są odradzać ludz­
kość i narody.

Daremnie! Wbrew przestrogom rozsądku i 
sumienia, wbrew logice rzeczy i doświddćżeńiu 
politycznemu, Rosja brnęła co raz głębiej w 
występkach i nadużyciach, w pijaństwie, gwał­
cie i zdzierstwie.



chodzą wielkie zalety indywidualne, tego naro­
du, energja, stanowczość i liczenie na samego 
siebie.

Nikt nie rzuca tak łatwo, jak Rosjanin, sze- 
Tokiemi, liberalnemi i humanitarnemi frazesa­
mi, które go jednak do niczego nie obowiązu­
ją ani w myśleniu ani w działaniu. Rzetelność 
umysłowa nie jest dziełem ani jednego poko­
lenia, ani jednego stulecia; one wymagają dłu­
giej uprawy, dobrych tradycji, wypróbowa­
nych przez doświadczenie kryterjów.

Umysłowi rosyjskiemu brak tych wielowie­
kowych podań, tradycji i ciągłości rozwoju, 
nie miał on nigdy przed oczyma ani logicznej 
konstrukcji politycznej, ani cnót obywatelskich, 
ani godności względem władzy.

„Bolszewicy" dźwigają na sobie całe brze­
mię dziedzicznego spadku. Są oni anarchista­
mi nietylko ź teorji, lecz jeszcze z urodzenia 
i przeznaczenia, są płodem tego anarchicznego 
despotyzmu, który pogrzebał Rosję w gruzach.

Nietylko doktryna Marksa urabiała Lenina 
i Trockiego. Nietylko Bakunin i Hercen, Gor­
ki j i Mereżkowski napełnili ich głowy tą dzi­
waczną, choć pełną talentu, djalektyką, z któ­
rą nie może sobie dać rady umysł, wykształ­
cony na jasnych kategorjach łacińskich; oni są 
jeszcze wytworem tych ponurych i okrutnych 
dziejów, w których nad naturą i duszą ludzką 
dopóty dokonywano zaciekłych i katowskich do­
świadczeń, dopóki jej nie doprowadzono do 
przewrotności i zwyrodnienia, dopóki negacja 
nie stłumiła porywów ku harmonji ducha i la­
zurom nieba.

Nadewszystko jednak wodzowie bolszewików, 
nadewszystko Lenin i Trocki, okazali się sła­
bymi politykami. Nie zrozumieli zupełnie po­
litycznych zadań rewolucji, nie zrozumieli tej 
oczywistej, jak ją przynajmniej pojmuję—-praw­
dy, że rewolucja, chcąc zasady swoje przelać 
w życie, chcąc przekształcić rzeczywistość we­
dług swojej teoretycznej modły, musi stawiać 
czoło nieprzyjacielowi zewnętrznemu, musi 
wszystkiemi siłami ratować zewnętrzną potęgę 
państwa.

A przecież przykład wielkiej rewolucji fran­
cuskiej jest jasny i imponujący. Coby się by-, 
ło stało z zasadami 1789 r., co—z deklaracją 
praw człowieka i wszechwładztwem ludu, co z 
hasłami republikańskiemi, tak dumnie głoszo- 
nemi w dekretach Konwencji, gdyby wojska 
koalicji nie były wstrzymane w pochodzie do 
Paryża, gdyby pod Valmy i Jemappes zaim­
prowizowane armje nie odparły starych żoł­
nierzy ze szkoły Fryderyka II i licznych ba- 
taljonów austryjackich?

Oczywiście, sprawa rewolucji byłaby straco­
na. To też Robespierre i Carnot, Danton i Ver- 
gniaud byli wyższymi o całą głowę mężami 
stanu od bolszewików petersburskich, od 

, Lenina i Trockiego, Kamieniewa i Joffego. 
Tamci, czyniąc niesłychany przewrót wewnętrz­
ny w ustroju starej królewskiej Francji, bro­
nili jej granic i potęgi ze zdumiewającą ener- 
gją i poświęceniem; ci, zaślepieni doktrynerzy 
z jednej, na pół zwyrodniałe ofiary przewro­
tnego biurokratycznego despotyzmu z drugiej 
strony, sądzili, że ich propaganda komunisty­
czna zdoła wstrząsnąć fundamenty Rzeszy Nie­
mieckiej, zdoła osłabić wyrobione w ciągu wie­
ków hart i karność tego narodu.

I przeliczyli się fatalnie...
Ziściły się wyroki dziejów.
Rosja tonie w odmętach wojny domowej, 

z której objęć nie rychło jeszcze wydobyć się 
potrafi. Musi ona znaleźć nie tylko nowe pod­
stawy polityczne swego istnienia; ma się przetwo­
rzyć do gruntu — o ile chce być narodem no­
wożytnym, mieć głos w Europie. Znaczy to, 
że ma się nauczyć myśleć, pracować i produ­
kować, według reguł dotychczas poczęści nie­
znanych, poczęści nieuznanych.

Ażeby jednak przejść od bytu koczownicze­
go i rabunku do bytu pracowitego i osiadłego, 
z chaosu i rozbieżności pojęć do logiki Ary­
stotelesa, to na tę pracę wychowawczą potrze­
ba wieku. Dopiero za zmianą pojęć i obycza­
jów idzie zmiana postępowania, zakorzenione 
od stuleci występki i nałogi, które przeniknęły 
cały organizm od kończyn do głowy, nie ustą­
pią jednak, przy pomyślnym nawet obrocie rze­
czy, ani w pierwszem, ani w drugiem pokole­
niu. Rosja przedstawia obecnie obraz pożogi, 
rzezi i rabunku, obraz zniszczenia, niepamiętny 
•od napadów tatarskich.

„Patrz na te obszary, na te ogromy—mówi

MONITOR POLSKI. — Dnia 18 Marca.

Pankracy w „Nieboskiej Komedji“—które stoją 
w poprzek między mną a myślą moją; trzeba 
zaludnić te puszcze, przedrążyć te skały, połą­
czyć te jeziora, wydzielić, grunt każdemu, by 
we dwójnasób tyle życia śię urodziło na tych 
równinach, ile śmierci-'teraz na nich leży. Ina­
czej dzieło zniszczenia odkupionem nie jest".

Prawdopodobnie nie jeden rosyjski Pankra­
cy stoi przed tym samym ogromem zadania/ 
które przygniotło trybuna ludu w genjalnej 
wizji Krasińskiego. Tylko brak cegieł, brak 
materjału i ludzi do budowy jest tam bez po­
równania większy.

Polska przez swoją przeszłość i duszę hi­
storyczną, religję i cywilizację, poezję i sztukę, 
przez swoje podania i aspiracje, indywidualizm 
narodowy i psychologję stanowiła zawsze prze­
ciwieństwo z Rosją, w jakiekolwiek kształty ta 
ostatnia dążenia swoje odlewaćby chciała, w sa­
mowładne, czy republikańskie, komunistyczne, 
czy anarchistyczne. To przeciwieństwo jest 
stałe, jest wytworem wieków, nie usuną go ni­
gdy ani walki, ani układy, ani prześladowania, 
ani zapewnienia o braterstwie słowiańskiem.

Obecnie wyroki dziejów rozdzieliły nas z so­
bą ostatecznie. Chodzi tylko o to, ażebyśmy 
mogli odszukać samych siebie i spełnić swoje 
przeznaczenie historyczne. B. L.

Głos niemieEki w sprawie poM
„Frankfurter Ztg.“. nr. 73, pisze:
„Podróż gen. feldmarszałka v. Hindenburga 

do Berlina i konferencje rządu oraz większości 
parlamentarnej z przybyłymi z Warszawy po­
litykami, razem z oświadczeniem się Rady Kra­
jowej Kurlandji za ^połączeniem z Niemcami, 
pozwalają wnioskować, że cały kompleks kwe- 
stji wschodnich teraz nareszcie w związku wza­
jemnym ze sobą musi być omówiony i że mo­
że zbliża się rozstrzygnięcie.

Wskutek zasadniczo centralnego znaczenia, 
jakie dla łącznej kwestji wschodniej ma Polska, 
niemożliwem jest trwałe uporządkowanie na 
nowo połaci ziem—od Finlańdji do Rumunji, o 
ile. mu się Polacy przeciwstawią absolutnie. 
Stwierdziliśmy to już kilkakrotnie, że będą o- 
ni musieli wyrzec się wygórowanych żądań 
gorących nacjonalistów, a wziąć pod roz­
wagę słuszne życzenia obu mocarstw central­
nych.

W granicach możliwości musi leżeć wytworze­
nie podstawy pod wewnętrzny pokój między 
narodem niemieckim a polskim.

Potrzeba do tego całego szeregu czynników.
Przedewszystkiem musi być kwestja granic 

tak załatwiona, by skłonni do porozumienia lu­
dzie po obu stronach mogli się uczuć zadowo­
lonymi i przez swój wpływ na naród byli w 
stanie przeciwdziałać, również po obu stronach, 
krzykaczom. Oznacza to jednakże: wyrzecze­
nie się planów aneksyjnych! Także i Polacy 
mogliby raz zaniechać nie mającej żadnych wi­
doków idei połączenia Poznańskiego i Prus Za­
chodnich, a może i innych pruskich części kra­
ju, ze swym odradzającym się organizmem 
państwowym.

Z drugiej strony, jest zrozumiałą rzeczą, że 
nie zechcą przyjąć z rąk mocarstw centralnych 
żadnej takiej formy państwowej, któraby im ka­
zała wyzbyć się jeszcze nowych polskich tery- 
torjów.

To też i z tego powodu z radością się sły­
szy, że Polska Rada Regencyjna zgadza się na 
tworzące się porozumienie, nie mogłaby bo­
wiem tego uczynić na uprzednich podstawach, 
gdy przewidywało się aneksję polskich części 
kraju i polskiej ludności do Prus. Od pewnego 
czasu wiele mówiono o planie, na który zwłasz­
cza z kół przemysłowych kładziono duży na­
cisk, aby zaanektować polski rejon węglowy, 
graniczący z górnośląskim okręgiem górniczym. 
Spodziewamy się, że nad tym planem przeszło 
się ostatecznie do porządku.

Jasnem jest, że odbudowane, dzięki mieczo­
wi niemieckiemu państwo polskie będzie mu- 
siało wejść w układy z państwem uiemieckiem, 
aby zabezpieczyć przyszłość stron obu — nie­
tylko zaś niemieckiej.

Trzeba jednakże stwierdzić zasadniczo, że 
Niemcy zdobyły sobie prawo ugrupować na­
rody, które wyrwały z jarzma rosyjskiego, w
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pewien system państw. Nie powinny one i. njs 
mogą być gwałtem zmuszane do czegokolwiek 
ich wewnętrzne życie musi płynąć wedle ioh 
własnych praw, ale byłoby po tem wszystkie®, 
co zaszło, nienaturalną rzeczą, by Niemcy »i, 
po prostu oddaliły i ostateczny los tych kra­
jów — bez troski, zostawiły przyszłości, burzli­
wym jak to można przewidzieć, walkom narodu 
wościowym i temu, .co pocznie kiedyś nowa 
Rosja. Polacy muszą zrozumieć, że konwencja 
wojskowa z Niemcami gwarantuje im ‘ ich ni», 
zależność, a nie grozi im niebezpieczeństwem 
ze strony niemieckiej. Gdyby bowiem Niemcy 
miały w stosunku do Polaków złe zamiary, to nia 
mogłyby ich nigdy równie wygodnie przepro-, 
wadzić, jak obecnie. _ ?

W każdym razie, pierwszym warunkiem 
możliwego porządku na Wschodzie jest to, by 
niemiecka polityka nie stosowała do Polski 
przemocy.

Ale Niemcy nie są jedynym krajem, z któ- 
rym będzie graniczyć Polska. Kwestji litew­
skiej nie można rozwiązać, aby tem nie dotknąć 
Polaków. To też wszystkie odpowiedzialne 
czyniki niemieckie muszą w tej sprawie postę­
pować z nadzwyczajną ostrożnością. Błędu, 
który popełniono w pokoju z Ukrainą, będzie 
można zdaje się uniknąć w stosunku do Litwy; 
zanim się zadecyduje o losie kraju, który tyle 
wieków do Polski należał, trzeba będzie wy­
słuchać opinji miarodajnych przedstawicieli 
Polski.

Jeszcze jednakże ważniejsze od tego jest 
zagadnienie galicyjskie. Chociaż usuwa się ono 
z pod bezpośredniej kompetencji niemieckiej 
polityki, ma niemniej dla przyszłości całego 
wschodu jaknajdonioślejsze znaczenie, i spo­
dziewamy się, że parlament niemiecki dowie 
się bardzo dokładnie o wszystkiem, co jest z 
tem związane. Czy zaniechano idei połączenia 
Galicji z Królestwem Kongresowem? Z tem 
razem odpadłoby i „austro-polskie’’ rozwiązanie, 
które do tej pory bardzo wyraźnie było repre­
zentowane przez austrjacką politykę a spe­
cjalnie przez hr. Czernina. W Wiedniu przed­
stawiano bardzo poważne argumenty za takiem 
rozwiązaniem.

Tych doniosłych zagadnień można tu tylko 
dotknąć mimochodem.

Ale nie można nie uwzględnić ich przy ja­
kiejkolwiek regulacji wschodnich kwestji".

Interwencja Japonji.

Odżyły na nowo sprawy Dalekiego Wscho­
du. Coraz bardziej aktualną staje się inter­
wencja japońska na Dalekim Wschodzie i w 
Syberji. Jako przeciwwagę rosnącym wpły­
wom Niemiec w Rosji i przeciwko przewa­
dze militarnej państw centralnych nad Rosją 
koalicja wysuwa nowy atut, Japonję. Roko­
wania w obozie Ententy o interwencję ja­
pońską trwają. Jakie przybiorą ostatecznie 
konkretne formy i na czem polegać będzie 
interwencja Japonji dotychczas jeszcze tru­
dno sobie zdać z tego sprawę. W każdym 
razie, jednym z głównych celów interwencji 
Japonji jest zabezpieczenie olbrzymich zapa­
sów materjałów wojennych, dostarczonych Ro­
sji, a znajdujących się obecnie na Dalekim 
Wschodzie. Z drugiej strony, koalicji chodzi 
zapewne o utworzenie nowej podstawy opera­
cyjnej militarnej przeciwko możliwemu posu­
waniu się Niemiec wgłąb Rosji.

Najtrudniejszem zadaniem dla dyplomacji 
koalicyjnej jest uzyskać zgodę Stanów Zjedno­
czonych na interwencję japońską. Rywalizacja 
Stanów Zjednoczonych z Japonją pomimo zna­
lezienia się w jednym obozie . sprzymierzeń­
czym bynajmniej nie ustała. Zbyt głębokie 
istnieją różnice i antagonizmy pomiędzy im- 
perjalizmami obydwóch krajów, by mogły je 
papierowe noty lub konferencje usunąć. Upa­
dek Rosji może pogłębić jeszcze bardziej różni­
ce, istniejące między Stanami a Japonją- 
Spadkiem po „chorym człowieku”, jakim jest 
obecnie Rosja, w pierwszym rzędzie jako naj­
bliżsi spadkobiercy na Dalekim Wschodzie 
dzielić się mogą Japonja i Stany Zjednoczone. 
Chodzi więc o rozgraniczenie sfery wpływów 
obydwóch państw, a zarazem zakreślenie takich 
ram dla interwencji japońskiej, które by nie
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«ruszały żywotnych interesów Stanów Zjedno- 
nvch na Dalekim Wschodzie. Jeszcze przed 

^Leniem' się” Japonji w drugiej połowie 
nx Wieku Ameryka grała rolę opiekuna mło- 
Łpimew państwa japońskiego, zasłaniając je 
Jrzed pożądliwością Europy. Wojna chińsko- 
Onońska i wielkie zwycięstwo Japonji nad Chi- 
Ł powoli zaczęły Ameryce otwierać oczy 
* rosnące niebezpieczeństwo japońskie. Od 
1905 r powstają poważne przeciwieństwa po- 
■,iedzv Japonją a Stanami Zjednoczonemi. W 
Południowej Mandżurji lepiej się czuli Amery­
kanie pod panowaniem Rosji, niż Japonji. W 
Korei Japończycy musieli rywalizować nie tyl­
ko z wpływami Rosji ale z bardzo silnemi 
ataremi wpływami Ameryki. Przeciwieństwa 
interesów w Chinach, Korei i Mandżurji są 
tylko jednem z wielu tarć japońsko-amery- 
kańskich. ...

Ekspansja bowiem Japonji nie ogranicza się 
tylko do kontynentu azjatyckiego, lecz rozsze­
rza się i w innym kierunku, na Ocean Spokojny 
i wyspy na tym Oceanie. Nakoniec Japonja 

■ zagraża wpływom i interesom Ameryki na ich 
własnym odwiecznym kontynencie—drogą emi­
gracji oraz opanowania rynków zbytu w po­
łudniowych państwach amerykańskich. Trak­
tat z 1889 roku, zawarty między Japonją a 
Meksykiem, jest jednym z pierwszych kroków 
w tym kierunku. Słowem, gdzie tylko Stany 
Zjednoczone zdobyły sobie dla swego rozwoju 
wpływy i drogi, któremi iść może ekspansja 
tego państwa, spotykają się zawsze z Japonją.

Ameryka już od wieków zdobyła sobie fun­
damenty dla swego rozwoju; jako nowicjusz 
zjawia sic Japonja, dogania Amerykę i dąży 
do zepchnięcia jej na drugorzędne stanowisko. 
Przypomina ta rywalizacja antagonizm nie­
miecko-angielski, ujawniający się dopiero napra­
wdę u schyłku XIX w. Wielką rolę ma do speł­
nienia obecnie Anglja w złagodzeniu przeci- 
wieństw japońsko-amerykańskich. Anglja stale 
pośredniczyła pomiędzy Stanami a Japonją. 
Przystąpienie Stanów do koalicji antyniemiec- 
kiej możliwe było tylko przy uregulowaniu pe­
wnych kwestji spornych między Ameryką a Japo­
nją. Obecnie wskutek rozkładu Rosji na nowo ży­
wotną staje się sprawa uzgodnienia polityki 
Japonji i Ameryki.

Jak widać z dotychczasowego rozwoju 
spraw na Dalekim Wschodzie, koalicja i Stany 
Zjednoczone zostawiają Japonji otwarte drzwi 
w Chinach, nie chcą przeciwdziałać ekspansji 
Japonji w kierunku azjatycko-kontynentalnym, 
byle usunąć ją od Oceanu Spokojnego, dzie­
dzictwa wpływów Stanów Zjednoczonych. Wy­
ładowanie energji państwowej Japonji w kie­
runku Rosji usunęłoby ilość spornych kwestji 
z Ameryką gdzieindziej.

I Przeobrażenia i rodzące się nowe zjawiska 
| na Dalekim Wschodzie mają znaczenie mię­

dzynarodowe nietylko dla Rosji i wojny z 
Niemcami, ale grają doniosłą rolę w układzie 
stosunków między Japonją a Stanami. Mogą 
pogłębić istniejące przeciwieństwa lub też na- 
razie je na dłuższy czas usunąć. Dlatego też 
sprawa interwencji Japonji dla ogólnego cało­
kształtu stosunków międzynarodowych ma zna­
czenie pierwszorzędne.

Dr. IV. O.

1) wykształcenie wyższe,
2) przynajmniej trzyletnia praktyka nauczy­

cielska,
3) wiek nie więcej ponad 45 lat,
4) zobowiązanie się do trzyletniej przynaj­

mniej pracy na stanowisku pedagogicznem i pań- 
stwowem w Instytucie głuchoniemych i ocie­
mniałych w Warszawie lub w innej miejscowo­
ści w kraju za wynagrodzeniem rocznem nie 
niższem, niż 8,400 marek.

Podania składać należy do Sekcji Szkolni­
ctwa Zawodowego w Ministerstwie W. R. i O. P. 
do dnia 1 kwietnia r. b.

Komisja wykon. NKN. do hr. Andrassego.
Wiadomo z pism, jak gorąco hr. Juljusz Andrassy 
ujął się za sprawą polską, w szczególności w odnie­
sieniu do Austro-Węgier. W uznaniu tej wiernej 
przyjaźni, którą hr. Andrassy od początku wojny 
stale okazywał Polakom, komisja wykonawcza N.K.N. 
wysłała do niego następującą depeszę:
'-•$ „Szlachetnemu obrońcy naszych praw narodo­
wych— terytorjalnych, historycznych i kulturalnych, 
najżyczliwszemu rzecznikowi powstającego Państwa 
Polskiego śle najgorętsze wyrazy najszczerszej 
wdzięczności Komisja wykonawcza Naczelnego Ko­
mitetu Narodowego, który od 3 i pół roku działał i 
walczył o ideały państwowe polskiej ojczyzny i o 
utworzenie armji narodowej, opierającej się o bo­
haterskie czyny Legjonów. Oby wspaniałe wspo­
mnienia o św. Szczepanie, Arpadach, Ludwiku Wiel­
kim, o węgierskich i polskich Jagiellonach, o Zapolji 
i Stefanie Batorym w nowej szczęśliwej przyszłości 
obu naszych narodów pozostały na wieki słoneczne- 
mi wzorami serdecznych stosunków.

Jeszcze raz podzięka i cześć dla najserdeczniej­
szego przyjaciela Polaków".

Za prezydjum podpisali: Kazimierz Laskowski i 
Jerzy hr. Mycielski.

W sprawie Ziemi Chełmskiej. C. i k. Biuro 
prasowe w Lublinie donosi: W pismach wiedeńskich 
pojawiła się wiadomość, podana przez „Diło", a po­
wtórzona przez prasę polską, że w Chełmie rozpo­
częto już przygotowania, mające na celu oddanie 
zarządu ziemi chełmskiej, w myśl układu pokojowe­
go w Brześciu Litewskim, w ręce ukraińskiej Rady 
centralnej i że do Chełma ma przybyć niebawem 
zamianowany przez ukraińską Radę komisarz Loski..

Wiadomość powyższa nie jest zgodną z prawdą i 
nic nie wiadomo o przybyciu do Chełma mianowa­
nego rzekomo przez Radę ukraińską komisarza 
Leskiego.

Jak to już kilkakrotnie podnoszono, należy uwa­
żać sprawę chełmską za otwartą, a ziemię Chełmską 
będzie się w dalszym ciągu traktować jako przyna­
leżną do Polski. Wskutek tego niema teraz mowy 
o jakichkolwiek zmianach w dotychczasowym za­
rządzie zajętej przez c. i k. armję ziemi Chełmskiej.

Narodowe stronnictwo robotników. Ciekawą 
wiadomość przynoszą pisma poznańskie—o tworzeniu 
się tam nowej. organizacji politycznej. Inicjatywa 
wyszła od polskich organizacji robotniczych w West- 
falji, gdzie na jednym ze zjazdów postanowiono 
jednogłośnie stworzyć robotniczą partję polityczną, 
stojącą na stanowisku narodowem.

Z Westfalji również wyszła myśl utworzenia pol­
skiego robotniczego stronnictwa politycznego dla 
wszystkich robotników polskich w Niemczech. Zjazd 
organizacyjny miał się odbyć w Berlinie 17 b. m. 
Faktycznie jednak stronnictwo to stanowi już. dzisiaj 
poważną organizację. Na jego, czele stoją jako za­
rząd tymczasowy poseł Nowicki (robotnik) oraz pp.: 
Cegiełko i Blecha.

W niedzielę 10 marca odbył się w Poznaniu zjazd 
dzielnicowy „mężów zaufania" stronnictwa, na któ- 
rem przyjęto projekt statutu i wybrano zarząd 
lokalny.

Stulecie Dąbrowskiego w miastach włoskich.
Ze Szwajcarji donoszą: W Medjolanie zawiązał się 
komitet, złożony z Polaków i Włochów, celem przy­
gotowania obchodu stulecia zgonu generała Dąbrow­
skiego, twórcy legjonów polskich we Włoszech. Uro­
czystość odbędzie się w Medjolanie i w Rzymie.

Powrót uchodźców. Komisję, która ma wyje- 
ehać z ramienia rządu Królestwa. Polskiego, do Miń­
ska Litewskiego, w celu zbadania położenia mater- 
jalnego wychodźców polskich, stanowią pp.: ks. Eusta­
chy Sapieha — przewodniczący komitetu, p. Stefan 
Dmochowski — zastępca przewodniczącego, Jan Dmo­
chowski—kierownik wydziału reemigracyjnego w mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych, Wojciech hr. Ro­
stworowski, Alfred Okołowicz — delegat mimsterjum 
rolnictwa, p. Karszo-Siedlewski — sekretarz, dr. Jar- 
niński i inni. , .

Do Warszawy przybył z Dzwinska delegat cen­
tralnego Komitetu obywatelskiego, p. Alfred Idzi­
kowski, w celu porozumienia się z rządeni polskim 
w sprawie powrotu polskich uchodźców z Dzwinska 
i Witebska do kraju. P. Idzikowski, złozył Radzie 
regencyjnej sprawozdanie o położeniu materjalnem 
wychodźców w Dźwińsku i Witebsku, gdzie oczekuje 
na powrót około 20,000 Polaków. .

Według informacji osób, przybyłych z Rosji, w 
obecnej chwili w Białymstoku i Mińsku znajduje się 
kilka tysięcy osób.

O stare sztandary. Organizacje cechowe w Kró­
lestwie Polskiem posiadają stare sztandary, mające

I tiisMn Spraw nmgttziiM
Służby Zdrowia Publicznego Mi- 

erstwa Spraw Wewnętrznych prosi pp. Le- 
ZN Powracających do kraju o zgłaszanie do 

a-ra ^y^ekcji (Marszałkowska 154) swych adre- 
QW 1 ^formacji osobistych.

I MMwa W. R. i o. P.
Ministerstwo W. R. i O. P. ogla- 
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znaczenie zabytków historycznych. W celu zaełw- 
wania tych pamiątek w całości, Muzeum Narodowa 
w Warszawie zwróciło się z prośbą do organizacji 
cechowych • nadesłanie mu na przechowanie stary.h 
sztandarów, lub ofiarowanie ich na własność mu­
zeum.

Studja dyplomatyczne i konsularne w War­
szawie. Roczny akademicki kurs nauk dyploma­
tycznych i konsularnych, zorganizowany w roku u- 
biegłym przez Szkołę Nauk Społecznych i Handlo­
wych w porozumieniu z Departamentem Spraw Po­
litycznych, a mający na celu przygotowanie kandy­
datów do służby dyplomatycznej i konsularnej, bę­
dzie obecnie powtórzony.

Rozpocznie się on w przyszłym miesiącu i skła­
dać się będzie, jak i pierwszy kurs, z trzech tryme­
strów: pierwszy trwać będzie do początku lipca, dru­
gi od połowy września do Bożego Narodzenia i trze­
ci—od stycznia do końca marca.

Wykłady odbywać się będą w Szkole Nauk Spo­
łecznych i Handlowych (Senatorska 11), od godz. 6 
do 9 wiecz.

Podania o przyjęcie na kurs powyższy przyjmo­
wane będą w sekretarjacie Szkoły, poczynając od po­
niedziałku, dnia 18 b. m. od godz. 6 do 7 wieczorem.

Na słuchaczów kursu przyjmowani będą mężczyźni, 
mający ukończonych 25 lat wieku, oraz posiadający 
wyższe wykształcenie handlowe, społeczne,' prawne 
lub historyczne i dokładną znajomość dwóch ję­
zyków nowożytnych.

Na chorych. „Dziennik Poznański" pisze: Śla­
dem nędzy, pastwiącej się nad nieszczęśliwem Kró­
lestwem Polskiem, idzie już nietylko wycieńczenie 
osłabiające organizmy i paraliżujące energję, 
ale choroby, epidemje, gremialnie powalające lu­
dzi na łoże, dziesiątkujące źle odżywianą, wy­
czerpaną ludność. Mianowicie w okolicach Zagłę­
bia Dąbrowskiego tyfus plamisty kładzie całe osady 
pokosem, odrywa od pracy zarobkowej, popycha w 
ramiona śmierci, tryumfalnie kroczącej przez kraj 
nasz, tak srodze doświadczany. Jeśli uprzytomniamy 
sobie bezmiary nieszczęścia, jakie zwaliły się na zie­
mie polskie, załamujemy ręce w niemej rozpaczy, 
mówiąc sobie, że nim zorza zejdzie, rosa oczy 
wyje. Jednakże nie wolno nam pogrążać się w 
rozpaczy bezsilnej, opuszczać rąk i poddawać się 
klęskom. Musimy w tych okropnych terminach 
zdobyć się na hart ducha i wykazać niezłomną wolę 
życia. Musimy walczyć jak mężny żołnierz na po­
sterunku wielce zagrożonym. I teraz gdy dochodzi 
nas wołanie nietylko o chleb lecz o szpitale i pomoc 
lekarską, spieszyć musimy z ratunkiem nieszczęśli­
wym rodakom, a więc składać ofiary gorliwie na Kró­
lestwo Polskie. Składając na głodnych, składa­
my jednocześnie na szpitale, których taki brak daje 
się odczuć w okolicach nową tą plagą dotkniętych i 
wzgląd na to winien przyczynić się do podniesienia 
skali naszej ofiarności. Nie - ustawajmy ani na 
chwilę w zbożnej działalności! Nieśmy ' datki na 
chorych"!

Straty wojenne m. st. Warszawy. Na wniosek 
wydziału XIX gospodarczego i dostaw nakazanych, 
magistrat uchwalił utworzyć przy tym wydziale 
organ specjalny dla regestrowania strat wojennych, 
poniesionych przez miasto, oraz sum wydatkowanych 
przez magistrat w związku z wojną lub należnych 
miastu od państw wojujących^

TELEGRAMY.

KOMUNIKAT 
URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
17 marca 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.
Grupa wojsk następcy tronu bawarskiego 

księcia Ruprecbta.
We Flandrji, poczynając od południa, wzmo­

gła się działalność artylerji. Nareszcie frontu 
ograniczała się ona ogniem, mającym na celu 
niepokojenie wroga. Ku wieczorowi akcja o- 
żywiła się znacznie.

W lesie Parroy, jakoteż w okolicy Beaumont 
i Badonviller, ożywiona działalność nieprzy­
jacielska.

Grupa wojsk następcy tronu niemieckiego 
i jenerała Gallwitza.

Nad rzeką Aillette, na południo-zachód od 
Berry-au Bac, jakoteż w związku z pomyślnie 
przeprowadzonem przedsięwzięciem pod Tahu- 
re działalność bojowa chwilowo wzmożona. Po 
10-cio godzinnem przygotowaniu ogniowem 
ruszyły do ataku oddziały francuskie na za­
chód od Avocourt na szerokim froncie. Po 
części powstrzymane zostały ogniem naszym, 
poczęści odrzucone przez naszą piechotę w 
walkach zblizka.

Gwałtowma walka artyleryjska trwała w cią­
gu dnia, a wielokrotnie również w ciągu nocy 
na brzegu wschodnim Mozy. Piechota nasza 
w wielu miejscach ruszyła naprzód w celach
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wywiadowczych. Kiirhesseńśkife, waldekeńskie 
oddziały szturmowe wtargnęły pod Samognehx, 
badefiskie pod Beaumont, saskie pod Bężóń- 
vaux głęboko do stanowisk nieprzyjacielskich, 
przyprowadzając stamtąd z górą 200 Francu­
zów do niewoli, w tej liczbie sztab pewnego 
bataljónu.

Z innych terenów walk nic nowego.
Pierwszy generał-kwatermistrz

Ludendorff.

O niezależność Białorusie
Berlin, 18 marca (W. A. T.). Do „Voss. 

Zthg;“ donoszą ż Kowna pod datą 17 b. m.: 
teiałbruśki komitet ndbodowy w Mińsku wydał 
następującą odezwę, przesłaną również kancle­
rzowi Rzeszy: Białoruski komitet narodowy w1
Mińsku; jako ponadpartyjny, nai-ódówy orgaii 
narodu białprilśkiego, dążącego dd polityczne­
go, kulturalnego i gospodarczego ódrodżóńia; 
pragnie uchronić ojczyznę Swoją przed nie­
sprawiedliwym i szkodliwym podziałem. Gra­
nice historyczne i etnograficzne Białejrusi się- 

■ gają na wschód rzeki Smoczy, na północy do­
liny środkowej Dźwiny, na zachód obejmują
Miększą część gub. Grodzieńskiej i Wileńskiej 
.wraz z miastami Wilnem i Grodnem, Białym- 
-śtokiem i Brześciem Litewskim, na południu 
granice zlewają się z granicami gub. Grodzień­
skiej i Mińskiej. Protestujemy w sposób naj­
bardziej stanowczy przeciwko dążeniom naro­
dów sąsiednich do traktowania tych terenów, 
•jako kraju bezpańskiego. Odnosząc się przy­
jaźnie do państwowego zbliżenia z sąsiadami 
litewskimi i nadbałtyckimi, stanowczo protestu­
jemy przeciwko nieuprawnionym pretensjom 

■ litewskim do Wilna i większej części gub. Wi­
leńskiej i Grodzieńskiej. Kwestje te dadzą się 

' rozstrzygnąć jedynie na zasadzie wspólnego 
.porozumienia.

Bezwarunkowo odrzucamy wszelkie roszcze­
nia Polaków do terytorjów gub. Grodzieńskiej 
i Wileńskiej, jako nieusprawiedliwione pożąda­
nia aneksjonisiyczne. Upraszamy o pozosta- 

:wienie południowych granic gub. Grodzieńskiej 
i Mińskiej, stanowiących od 6 stuleci granicę 
historyczną i państwową.

Dążymy do samodzielnego życia państwo­
wego i upatrujemy jego urzeczywistnienie je­
dynie w oparciu się o kulturę zachodnio-euro­
pejską i jej przedstawicielkę — potężną Rzeszę 
niemiecką.

Prosimy o obronę naszych słusznych pre­
tensji i zwołanie naszych przedstawicieli na 
naradę.

Roman Skirmunt, 
Aleksander Zienkiewicz, 
Paweł Aleksiuk.

Kwestja wschodnia w komisji głównej 
parlamentu niemieckiego.

Berlin, 16 marca. (W. A. T.). „B. Z. am. 
M.” donosi: Dziś przód południem odbyło się 
zebranie komisji głównej parlariióhtu. Głów­
nym punktem obrad jest polityka zagraniczna 
i pozostńjąćfe w związku z nią kwćśtje wscho­
dnie. Sala posiedzeń przepełniona. Liczba o- 
becnych posłów przekracza liczbę posłów bio- 
rących zazwyczaj udział w posiedzeniach ple­
narnych. Przedstawiciele rządu obecni są rów­
nież w znacznej liczbie z wicekanclerzem v. 
Payerem na czele. Urząd spraw zagranicznych 
reprezentuje podsekretarz stanu v. dem Busche; 
kanclerza Rzeszy zastępuje szef kancelarji 
państwowej v. Radowitz.

Ratyfikacja pokoju z Rosją.
Berlin, 18 marca (W. A. T.). Rada związ­

kowa zaakceptowała wczoraj projekt traktatu 
pokojowego pomiędzy Niemcami, Austro-Wę­
grami, Bulgarją i Turcją z jednej strony, a Ro­
sją z drugiej strony, a także niemiecko-rosyj- 
eki traktat dodatkowy do tego traktatu, jak 
również projekt traktatu pokojowego pomiędzy 
Ńismcami a Finlandją.

Sytuacja na Ukrainie.
Wiedeń, 18 marca. (W, A. T.). Z wojen­

nej c. i k. kwatery prasowej donoszą: Podług 
wiadomości nadchodzących z naszego frontu 
wschodniego, włóczą się na Ukrainie, zdała od

wielkich dróg komunikacyjnych, bolszewickie 
bandy i hordy, które plądrują i niszczą za­
równo ludność ukraińską, jak i kolonistów 
niemieckich;

Hólandja a koalicja.
Rotterdam, 17 marca. (W. A. T.). „Nieuwe 

Rotterd. Courant” donosi, że angielskie parow­
ce,- znajdujące się w portach holenderskich, o- 
trzymały rozkaz być stale pod parą, tak, aby 
módz wyruszyć na pierwsze skinienie. Rozkaz 
ten—mówi dalej „Nieuwe Rotterd. Courant" — 
dowodzi, że Anglicy obawiają się, iż Hólandja 
na groźbę zabrania okrętów holenderskich od­
powie podobnemi środkami odwetowemu 
. Arnsterdam; 17 marca., (W. A. T:). Biuro 
Reutera mniema, że uzasadnionym jest przy­
puszczenie, iż Hólandja W swej odpowiedzi do
państw koalicji wystąpi ż propozycją zawarcia 
umowy na podstawach Słusznego modus vivendi 
z zastrzeżeniem, że Statki holenderskie nie bę­
dą używane w strefie blokady. Według biura 
Reutera, koalicja nie może Się pisać ha taką 
umowę.

Haga, 18 marcą. (W. A. T.). Dziennik ha­
ski „Het Yadęrland” donosi, że wczorajsze nad­
zwyczajne posiedzenie gabinetu ministrów trwa­
ło od godziny % do 8-ej wieczór do % do 
1-ej w nocy. Powzięto postanowienia w spra­
wie odpowiedzi na ultimatum koalicji, lecz po­
stanowienia te nie będą podane do wiadomo­
ści publicznej.

Turcy zajął i Batum.
Frankfurt, 16 marca (W. A. T.). Do „Fran­

kfurter Ztng.“ donoszą z Paryża: Według in­
formacji agencji Havasa z Petersburga, po­
twierdza się wiadomość o zajęciu przez Tur­
ków całego okręgu Batum.

Przerwa w rokowaniach z Rumunją.
Bukareszt, 16 marca (W. A. T.). Ru­

muński pierwszy delegat konferencji pokojowej 
Argetojanu powrócił z„Jass do Bukaresztu, tak 
jak to było umówione, i zakomunikował dele­
gatom państw centralnych, że gabinet Ave- 
rescu podał się do dymisji z przyczyn natury 
wewnętrzno-politycznej, nie mających nic wspól­
nego ze sprawą pokoju. Nowy gabinet nie zo­
stał jeszcze utworzony. Ponieważ wskutek ta­
kiego obrotu rzeczy pełnomocnictwa dotychcza­
sowych delegatów rumuńskich utraciły swą 
wartość, wobec tego ustały chwilowo główne 
rokowania pokojowe. Obrady poszczególnych 
komisji konferencji pokojowej prowadzone są 
w dalszym ciągu.

Clemenceau wyjechał do Londynu.
Genewa, 16 marca (W. A. T.). Ż Paryża 

donoszą, że wyjechał stamtąd Clemenceau, uda­
jąc Się ha otwartą w tych dniach konferencję 
koalicji w Londynie.

W sprawie granicy polsko-ukraińskiej,
BerliOj 16 marca; (W. A. T.) Biuro Wolf­

fa donosi: W dniu 4-ym marca r. b. podpisa­
ny został w Brżóściu Litewśkiiń pi-żez pełno- 
mócńików eżwórprżymierzą, wysłanych tam do 
zakończenia rokowań pokojowych z Rosją z jed­
nej strony i przez delegację ukraińskiej repu­
bliki narodowej z drugiej strony, protokuł w 
Sprawie grahicy polsko-ukraińskiej, zapowie­
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Ogłoszenie Konkursu
Zarząd miasta Przemyśla rozpisuje konkurs na posady rachmistrza i kontrolera kasy 

Magistratu z płacą roczną 1) dla rachmistrza:
3600 K z 25% dodatkiem aktywalnym, dwoma dodatkami trzechietniemi i dwoma czte- 

loletniemi po 400 K. 01 az dodatkiem drozyzmanym 1 wojennym na czas wojny, 2) dla kontro­
lera. -400 K. 1 ocznie z ^5 /0 dodatkiem aktywalnym, czterema dodatkami 3-letnienii po 300 Ł 
oraz dodatkiem drozyzmanym 1 wojennym na czas wojny r 1

Kandydaci na te posady winni posiadać i w podaniu wykazać oprócz dostatecznej fi­
zycznej zdatnosei odpowiednie kwalifikacje zawodowe, znajomość języków krajowych oraz ję­
zyka niemieckiego w słowie 1 piśmie. J J J J

Posady hińiejsze nadane zostaną prowizorycznie na rok jeden, po upływie którego i P° 
przekonaniu się o uzdolnieniu kandydatów nastapi stabilizacja 1 1
l-«o do Zarząd, miast. Przemyśla do
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dziany już w parlamencie austryjackim, a ma­
jący brzmienie następujące:

Ponieważ powstały wątpliwości cp do spo­
sobu komentowania punktu 2-go artykułu II 
traktatu pokojowego, zawartego W dniu 9-yń 
lutego w Brześciu Litewskim pomiędzy Ńiein. 
ćami, Austro-Węgrami, Biiłgarją i Turcją z jed­
nej strony, a ukraińska republiką narodowa z 
drugiej strony, wobec tego rządy wyżej wzmian­
kowanych państw uchwaliły usunąć te wątpli­
wości za pomocą oświadczenia uzupełniającego 
wobec czego ich pełnomocnicy (w tern miejscu 
następuje wyliczenie wszystkich pełnomocni­
ków), wysłani do Brześcia Litewskiego dla prze­
prowadzenia rokowań pokojowych ż Rosją, ma­
ją do oświadczenia co następuje: Dla uniknię­
cia nieporozumień przy komentowaniu punktu 
2-go artykułu II traktatu pokojowego, zawar­
tego w dniu 9-ym lutego 1918 r. pomiędzy 
Niemcami, Austro-Węgrami, Bulgarją i Turcją 
ż jednej strony, a ukraińską republiką ludowy 
ż drugiej strony, niniejszem stwierdzi się, że 
przewidziana w drugim ustępie tego postano­
wienia traktatu komisja mieszana nie jest zo­
bowiązana przy ustalaniu granicy przeprowa­
dzić linję graniczną przez miejscowości Biłgo­
raj, Szczebrzeszyn, Puhaczew, Radzyń; Między­
rzec, Sarnaki, lecz że ma ona prawo na zasa­
dzie artykułu II punkt 2 tego traktatu poko­
jowego przeprowadzić wynikającą ze stosun­
ków etnograficznych i życzeń ludności linję 
pograniczną również i na wschód od wymie­
nionej linji Biłgoraj, Szczebrzeszyn, Krasny­
staw, Puhaczew, Radzyń, Międzyrzec, Sarnaki. 
Wspomniana komisja mieszana utworzona bę­
dzie z przedstawicieli stron zawierających trak­
tat oraz z przedstawi cieli Polski, przyczem 
każda z tych stron wyśle do komisji jednaką 
liczbę delegatów. Strony, zawierające traktat 
za wspólnem porozumieniem, zadecydują, w ja­
kim terminie ma się zebrać wspomniana kemi- 
sja. Przygotowane w 5-ciu oryginalnych eg­
zemplarzach w Brześciu Litewskim w dn. 4-ym 
marca 1918 r.

Z giełdy.

Warszawa, d. 18.III 1918 r.

Obligacje m. Warszawy 6% ... _ —
Listy ziemskie 41/2P/0........................ 187,00 186,00

„ „ 4%........................... _ _
Listy miejskie 5%..................... 174,75 173,25

» » 4Vao/o......................... — —
Waluta: Ruble (500)....................... 154,75 152,20

„ (100)........................... 166,90 165,82 ;
Korony................................... 64,05 63,90

Dyrekcja Towarzystwa Ubezpieczeń

„PRZEZORNOŚĆ1
Otrzymała zawiadomienie, żę polisa na Rubli .1000 » 
Nr.. 12696, wydana w dniu 1Ó października 1905 roku 
ua imię ,Bronisławy Kaźiród, zaginęła.

Podając o tern do publicziiej wiadoriióści, Dyrekcja 
ma zaszczyt dodać,,że zgodnie z uwagą 2 do § 4 Naj- 
wyżej zatwierdzonej Ustawy zagubiona polisa uznana 
zostanie, za nieważną, jeżeli nie będzie przedstawioną 
Dyrekcji w ciągu 6 miesięcy od daty ostatniego ogło­
szenia 1 w tym wypadku w miejsce polisy Nr. 12696 
wydany zostanie stronie duplikat. 23.

Tłoczono w Drukarni Państwowej Królestwa Polskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 3.


